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P r z e g l ą d .  O bulwie rzecz  dra  Sprengla, tłum aczen ie  bar. L arissa . —  J a k  też gospodaruje nasz c h ło p ek , a ja kb y  
m ó g ł gospodarow ać  ? —  B ia ła  gorczyca  (S /n ap is  alba L . j  —  Żyw ica . —  P ożyw nośc  kaw y. —  W iadom ości handlowe i  przem y­
s ło w e :  Z e  L w o w a . —  Uwiadomienia potoczne.

O b u lw ie  rzecz dra S p ren g la , tłum a­
czen ie  bar. L arissa .

Z upe łna  p raw ie  u tra ta  kartofli i op łakane z tąd 
sk u tk i  każdem u bez różnicy  dotkliwie czuć się  d a ­
j ą c e ,  spowodowały mnie do p rze łożenia  poniższego  
a r ty k u łu  n a  język  polski i p rze s łan ia  go do T ygo­
dn ika  ro ln iczo-przem ysłowego. N ajgorę tszem  życze­
niem mojem jes t ,  aby Szanow ni Czytelnicy —  gospo­
d a rz e  galicy jscy  j a k ą  korzyść  od n ie ś l i ,  w ynag ro ­
dzili sobie choć częściowo s tra ty  wszelkiego r o d z a ­
ju ,  pod każdym  względem w osta tn ich  czasach  p o ­
niesione.

A rty k u ł  n in ie jszy  umieszczony je s t  w niemie- 
ckićm piśm ie : »A llg em ein e  L a n d w ir th s c h a f t l i c h e  M o - 
n a th s s c h r i f t” redagow anćm  przez  d ra  Sprengeł,  k. 
p rusk iego  radzcę  ekonomicznego —  z powodu do­
św iadczonych  j a k  najlepszych rezu lta tów  os ią g n ię ­
tych z up raw y  bulwy. T łóm aczę dosłow nie :

Bulwa Q H elian thus tu b e r o su s ,  E r d s c h o k e n , E r d -  
b ir n e J  ja k o  ro ś lina  pokarm ow a — na gruncie  p ias-  
czystym.

Bulwa, którćj upraw ę w Alzacyi najprzód  przed 
k ilkom a laty poznałem, gdzie ja k  dawniej tak  i dz i­
s ia j  w najw iększem  je s t  poszanow aniu  —  je s t  r o ­
ś l in ą  pokarm ową, k tóre  u nas  tu  i ówdzie w o g ro ­
dach tylko napotkać się  z d a rz a  A  przecież  z a s łu ­
guje ona, by ją  up raw iano  na polach i to w wiel­
kim r o z m ia r z e , g d y ż , j a k  z a r a z  z przytoczonych 
jćj nadzw yczajnych  przym iotów  się  p rzekonam y , 
p rzek ładać  ją  pod wielu względami nad kartofel należy.

U p ra w a  bulwy z nas tępujących  p rzyczyn  je s t  
k o rzy s tn ą ,  i za s ługu jącą  n a  z a l e t ę :

1) U daje  się  ona na  każdym  gruncie ,  wyjąwszy 
bagnistym . Wielu, którzy tę roślinę  z doświadczenia

zna ją  , u trzym ują , iż , w wielkim rozm iarze  j ą  u- 
upraw ia jąc ,  m ożna z nićj mieć najobfitszy plon i na j­
w iększe korzyśc i,  chociaż się  najmnićj da n a w o z u ,  
i najmnićj uprawi ziemię. —  W Alzacyi — gdzie sa d zą  
bulwę w zwyczajnym glinkowym gruncie, morg n a ­
wożą 10 furam i gnoju — zb iera ją  13 ,000  f t  owo­
cu samego, i 6000 f t  liści w raz  z ło d y g a m i ; gdy 
tymczasem na tćjże samćj p rzes trzen i  i również do ­
brym g r u n c i e , za  nawiezieniem tćjże samćj ilości 
gnoju, tylko 7000  tfe kartofli zebrać można.

2) Bulwa (jak wiele prób i doświadczeń czynionych 
w Alzacyi [dowodzi) ma tęż sam ą w artość pokarm ow ą, 
co kartofel —  rach u ją  tam nawet iż 5 tfe owocu bulwo­
wego =  14 tfe dobrego s ia n a  łącznego co do pożyw no- 
ści dla bydła, 300 f t  z a ś  zielonćj naci =  100 f t  s ia n a .  
Owoc wraz z  nacią z jednego  morga bulw, ( r a ­
chując plon podług powyższego podania) ma w s o ­
bie za  świadectwem chemicznćj ana lizy  136 f t .  s a -  
le trorodu , gdy tymczasem kartofle, z takiego sam ego  
obszaru  zebrane,  tylko go 2 4  f t  w sobie m ieszczą .  
I w łaśn ie  dla tćjże p rzew yższa jącć j  ilości azotu ,  za­
s ługu je  bulwa na szczegó ln ie jszą  u w a g ę ; gdyż ja k  
powszechnie wiadomo azo t czyli sa le troród  w pokar­
mie bydła na jw ażn ie jszą  g r a  rolę *).

3) Każdy rodza j  bydła bardzo lubi surow ą bul­
wę, woli j ą  naw et od kartofli;  bulwa bowiem p o s ia ­
da 1 5 %  cukru. Szczególnićj j ą  lubią konie , i ta k  
w Alzacyi ja k  i w F a lcgrabs tw ie  od w szys tk ich  g o sp o ­
d arzy  s łysza łem , że najlepićj karm ić  konie bulwami.

*) Karmiąc bydło  bulw ą pow inniśm y do niej m ie­
sza ć  w ie le  m atcrjałów  pokarm ow ych w ę g ie l  
w  sobie z a w ie r a ją c y c h , bo w ę g ie l  potrzebny  
jest organizm ow i zw ierzęcem u  do oddychania. H.
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Daje się takowe zwykle na wiosnę, codziennie po­
trzebny ilość wyjmując z ziemi. Świniom zwykle 
daje się gotowane bulwy. Nietylko bydło, ale i In­
dzie jeść mogą bulwy, które dobrze przyprawione 
są nawet przysmakiem.

4) Przez zimę zostawione niezmarzną podczas 
najtęższych nawet mrozów, która to okoliczność za­
leca je nad kartofle.

5) Owoc bulwy niepodlega żadnćj chorobie 1 
Zgnilizny i t p. chorób kartoflanych, ani nigdy w bul­
wie niespostrzegłem, ani tćż o niej kiedykolwiek sły­
szałem.

6) Bulwę sadzić można lat kilka raz poraź w tym 
samym gruncie; radzę nawet, aby to czyniono, gdyż 
po zbiorze tyle zwykle zostaje korzeni w ziemi, że 
wcale sadzić na nowo niema potrzeby. Na wiosnę 
kładzie się trochę gnoju na pole, orze się je płu­
giem w grządki, wskutek czego gnój, pozostałe ko­
rzenie , suche łodygi i l iśc ie , i nrodzajna ziemia 
razem się mieszają. Potćm zbyt gęsto rosnące wy­
rwać należy; powinny albowiem być w tćm samćm 
oddaleniu ich krzaki jeden od drugiego, jak karto­
flane. Dlatego tćż najlepićj nieprzyjmować bulw 
w kolej płodozmianu, owszćm wypada je uprawiać 
ciągle na tern samćm polu — i to w miejscach naj- 
piasczystszych i najjałowszych. W Alzacyi i Falc- 
grabstwie nieczynią nigdy (?) inaczój.

7)  Liście bulwowe tak zielone jak i suche lubią 
bardzo owce; zbierają się takowe w póżnćj jesieni, 
ale można je też zostawić aż do mrozu. Znoszą bowiem 
kilka stopni mrozu. Ale gdy się je w jesieni nadto 
wcześnie zbierze, plon głąbi będzie mniejszym. W Al­
zacyi i Falcgrabstwie używają liści czasem na opał. 
Niekiedy zostawia je się w polo, dodaje się potćm ma­
łą  ilość gnoju i oboje razem się przeorywa. Tego 
ostaniego sposobu niemożna dosyć zalecić, co do 
mnie, niepuszczam go s i ę : przekonałem się bowiem, 
iż chudy grunt piasczysty przez taką uprawę bulw, 
coraz jest lepszym.

Dodaję nakoniec, iż bulwy są głąbiein bogatym 
zazwyczaj w fosforan wapna, że więc zamiast gno­
ju, można używać proszku z kośc i, zaczćm najpo­
myślniejszych rezultatów spodziewać się można.

O tćm również wątpić nie można, że bulwa z po­
wodu cu k ru , który w sobie zaw ićra , bez dodania 
słodu nawet, do fabrykacji spirytusu najkorzystnićj 
użyćby się dała Wyjęta z ziemi w miesiącach mar­
cu, kwietniu i maju, byłaby do tego najprzydatniejszą.

Regenwald roku 1846. Dr Sprengel.
*  *

*

U siebie na małym kawałka gruntu glinkowate- 
go zasadziłem roku zeszłego 3 korce bulwy — zo­
stawiwszy ją  przez zimę w gruncie , wykopałem 
plon dopiero 3 tygodnie tem u: było go przeszło 60 
korcy. Dodać muszę, iż grunt wcale niebył gnojonym, 
i że niebył dostatecznie przygotowanym. To co autor 
mówi pod nrem 3, 4, 5, 6 i po części 7, śmiało 
przyznać mogę z doświadczenia. Powiększam u sie­
bie uprawę bulwy znacznie i dalszych spostrzeżeń 
donieść szanownćj Redakcyi i czytającćj Publiczno­
ści nieomieszkam*).

Dnia 29. kwietnia 1847. Tłómacz.

J a k  tćż gospodaruje nasz chłopek 1 a 
jakby m ógł gospodarow ać?

Chociaż to jest rzeczywistą prawdą, że co wieś, 
to p ieśń , i że w każdćj prawie wiosce ciekawy a 
uważny znajdzie odrębne pod pewnym względem go­
spodarstwo, jak  znajdzie odrębny poniekąd sposób 
życia, oparty na osobnych zabobonach, odziedziczo­
nych zwyczajach i doświadczeniach ; wszelako od­
wróciwszy uwagę od barw co bledszych, nie tak ży­
wo grających, można będzie w gólności podzielić wio­
ski nasze na przyległe miastom większym, mniej­
szym, przyległe gościńcom publicznym i oddalone 
od miast i gościńców. Ktoby chciał wychodzić z te- 
oryi mógłby z konsekwencją przyznać wsiom okoli­
cznym miast większych najwięcej cywilizacyi i 
zamożności, a przeciwnie wsiom odległym od ognisk 
cywilizacyi odmówić najwięcej usposobienia lepsze­
go. Może indziej miałby i słuszność, u nas"wszak- 
że minąłby się z nią zupełnie; sprzeczność ta mię­
dzy praktyką a teorją pochodzi z tąd, iż lud nasz 
mając dawną kilkuwieczną cywilizację miejscową 
ale wstanie spetrifikowanym rzekłbym, nie uży­
wa jej na t o , aby, zastosowawszy ją  do okoli­
czności i potrzeb czasu, postąpił w niej dalćj, czyli, 
aby z niej przeszedł do nowożytnój cywilizacyi, ale 
raczćj stanowi nią opór wszelkim postępom ducho­
wym , które indiwidualność jej chciałyby owładnąć 
na korzyść ogółu : zatćin idzie, że wszelkie choćby 
najlepsze usiłowania, choćby najlepsze przykłady na 
nic się nie zdają i potąd nie przydadzą się na nic, 
pokąd nauczyciele ludu zniżyć się do jego dziecin-

#) W  imieniu . S za n o w n y ch  naszych Prenumerato­
rów' dziękujemy S zan o w n em u  Korespondentow i  
za  ła sk aw ie  udzie loną  nam wiadom ość, prosząc 
o nadesłanie dalszych . B .
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no-osiwiałego sposobu widzenia rzeczy nie zdołają. 
L u d  nasz niewierzy zgoła w n ic ,  co pochodzi od 
ludzi p iśm iennych , mając naukę za istne czarno- 
księstwo, jakoż i tw ierdzi, ze w książkach wszy­
stko od początku wieków z a p isan e ; jedno, w co lud 
nasz  wierzy, je s t  rozum gminy, wśród której się u- 
rodził, wzrósł i ż y je ; pokaż mu, jak  się mazią sm a­
ru ją  osi by nieskrzypiały, dostarcz mu nawet mazi, 
on kół nieposm aruje , jeżeli skrzypiącómi wozami 
cała gmina jeździ. Nie jeździł, rzecze on, smarowa­
nym wozem ani mój dziad aui mój ojciec, i ja  nie 
pojadę. 1 to jest  locus co m m unis , którym ci wszy­
stko przeargnmentuje, jeżeli nie głośno to pocicho. 
Lud pod większemi miastami najniedbalej chodzi o 
koło roli, ani jej przyzwoicie nawożąc ani uprawia­
jąc. Nie nawozi jój , bo słomę i siano wyprzedał 
w iązkam i; nie uprawia j e j , bo konie, które zwykle 
zamiast wołów trzymywa, wymęczył przez zimę i lato 
furmankami, do których się najmował, bo na wiosnę 
i podczas ozimych zasiewów niema ich czóm kar­
mić ; o domow’e porządki nie d b a , bo czas ze 
swoją rodziną na najmach w mieście t r a w i ; nie- 
szanuje pieniędzy mając łatwość zarobienia i c h , 
albo dostania ich na lichwę za dobrym fan ­
tem : żyje zatćiu w całem znaczeniu tego słowa 
7. dnia na dzień przyczyniając sobie świąt i upija­
jąc  się często. Obraz ten smutny i , gdyby go kto 
wprawniejszym odmalował pęzlem, zasługujący na to, 
by go umieszczono wśród galeryi flamanckicli two­
rów, pod samym Lwowem pojawia nam się w naj­
wyższej swojej potędze; w bliskości miast mniej­
szych lud wiejski mnićj mitręży czasu i nie tyle ro­
ni trudnićj zarobionego g rosza  na bydlęcą rozpustę; 
spuszczając się wszelako jeszcze to na sprzedaż 
kilku garncy kartofli , to kilku jaj i kury, to ogro- 
dowiny i sadowiuy, uprawia tylko co najprzyleglej- 
sze mu grunta nie mając czein na dalsze wozić o- 
b o rn ik u , gdyż bydło co targu odmienia dla za­
robku kilku re ń sk ic h , które tóż po największćj 
części na tymże samym targu p rz e p i ja , za re ­
sztę kupi soli do domu i to wtedy tylko, gdy z nim 
była razem oględniejsza na jutro  żona. Sam przed- 
mieszczanin pomniejszych miast ma tę cechę w wyż­
szym jeszcze s to p n iu , oprócz krowy rzadko trzyma 
jak ie  bydle, obornik zgartywa na targowicy, nawo­
zi nim ogród, w którym uprawia cebulę, wije z niej 
wianki i czćm prędzej sprzedaje W małych bardzo 
miasteczkach gdzie się mieszczanin z przedmieszcza- 
ninem zetknął zupełnie, gdziebyś przejeżdżając nie- 
wiedziat , żeś w miasteczku, gdybyś nie u jrzał do­

mów gościnnych z przedsieniami, do których wsze­
lako zajeżdżać ci nieradzę, jeżeli cię najciemniejsza 
noc nie zaskoczyła, bo w nich żłób, do którego masz 
konie przywiązywać, leży na samej ziemi, a na nim 
siedzą indyki;  d rab ina ,  za które masz koniom z a ­
rzucić s ia n o , posłużyła za przegrodzenie indyków 
od dwóch do trzech krów gospodarza-oberżysty s ta -  
rozakonnego , u którego nakoniec i jeść niedosta- 
niesz, chyba żeś szczęśliwie trafił na szab as ;  w t a ­
kich miasteczkach mieszczanin oddaje się chwilowo 
niektórym profesiom rzemieślniczym jako : kusznier- 
stwu, szewstu.fgarnczarstwu, powróźnictwu, w cy r­
kułach zachodnich tkac tw u , w leśnych okolicach 
trac tw u ; częściej wszelako bywając za domem, ni­
żeli w dom u , to dla sprzedaży swoich wyrobów, to 
dla samćjże roboty, z którćj mało co grosza do do­
mu p rzzn ies ie , gdy się z nim ściślćj rachują  i któ* 
rój najpospolicićj dla tego tylko się odda je , że ma 
u dającego mu ją  stół i zarabia grosz na gorzałkę. 
Taki mieszczanin sadzi jeszcze kartofle, kapustę, sieje 
i sadzi cebulę, podchowuje parę prosiąt a czasem i 
podmaszcza wieprzka, i dla tego to właśnie o nim 
wspomniałem, że jes t  niby rolnikiem, że się włóczy 
po w s ia c h , jest  więc niejako mieszkańcem wsi. 
Ma on czasami podobnie jak wieśniak z samego 
pode - Lwowia buty węgierskie na obcasach , czasa­
mi wypłowiałą kamizelkę i szyję szmatą, niby chu­
stką obwiniętą. W jego pomieszkaniu znajdziesz 
obrazek i źw ierciadelko, w garderobie kobićcą ba­
wełnianą koszu lę , na toalecie grzebień do zap ina­
nia włosów z wyłamanemi zębami. Kędy cię od miast 
prowadzą bite gościńce wśród wsi, znajdziesz mie­
szkańców, jakby na dwie odrębne kasty podzielo­
nych. Jedni z nich przychowujący dawny obyczaj 
oddali się rolnictwu, obsiewają własne i cudze g run­
ta, radzi, gdy im się zdarzy bitym gościńcem ulżyć 
bydłu wiozącemu na rolę obornik , albo z pola bło­
gosławieństwo boże. Drudzy należą do wielkoświa- 
towców, rozbijają po drodze kamienie, wożą szutry, 
s tawiają poręcze, zabijają kafarami pale dębowe pod 
mosty, do któryck rolnicy radzi nieradzi po d łu­
gim namyśle i po długim targu z bliskiej lub dale­
kiej dąbrowy sprowadzili dobrćm swojóm bydłem 
materjał. Przy gościńcach , na których mniej je s t  
mostów, albo po pod mosty rzeki spokojniejsze pły­
n ą ,  klasa rolników jest  liczniejszą od klasy zaro- 
bników, przeciwnie je s t  tam, kędy potrzeba częściój 
stawiać mosty. Ale w ogólności mówiąc najzamo ■ 
żniejszych włościan rolników na równiach i na pod­
górzach, a gospodarzy pasterzy w górach znajdziem

«
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dopióro, gdy z b i ty ch  gościńców na mniój u c z ę s z c z a ­
n e  co g o rsze  i na jgo rsze  drogi zboczymy. Dziw ny 
to  za is ty  fenomen, je d n ak ż e  bez z łudy dostrzeżony  
1 rze te te ln ie  o p o w ied z an y ; w zaky tnych  okolicach 
prowincyi chłopek niezaniedbuje swój ro li ,  dba o by ­
d ło ,  w yrab ia  dla siebie p lu tno  i s u k n o , nie wiele 
w praw dzie  m ias tom  s p r z e d a j e , w szakże  mnićj j e ­
sz c z e  od nich  k u p u j e , a  tak ,  roajyc p rzew agę  h a n ­
dlowy n a  swojy s t ronę ,  roś l inn ie je  w p raw dzie  tyl­
ko ,  w szakże  ma dosyć s i ł  reprodukcyjnych  do t a ­
k iego  swego życia.

N ajbardzió j handlowym j e s t  n iezawodnie n a s z  lud 
gó rsk i ,  on to p row adzi owce z g ó r  bukowińskich  
dalszćm  pasmem K a rp a t  aż  pod Kraków n a  Szlysk  
t  do C z e c h ; on  kupczy wółmi w ę g ie r s k ić m i , które 
nąjczęśció j byczkami z Węgier sp row edza  , a  woły 
znow u  tam sp rzeda je ,  jeżeli  ich  n ie pozbył n a  k r e ­
dy t lub za  gotowe pieniydze do s ta jn i  okolicznego 
w ła ś c ic ie la  dóbr. Góral z nad O sław y i Osławiczki,  
w ynosi  plecyina czosnek  do Węgier, za  k tó ry  w z a ­
m ian  bierze w e łnę ;  p row adzi około świyt Bożego- 
N a ro d ze n ia  z  za  B ieszczadu  ja g łę ,  fasolę  i r y b ę , a 
w żniwo i w je s ie n i  w ęgiersk ie  owoce. Góral s t ry j-  
s k i  zaopatru je  Lwów w inogronam i,  k a s z ta n a m i  i su-  
szonćm i ś liwkam i,  k tóre  się  nauczy ł  sp rzedaw ać  na 
sz tu k i  i funty. Kupieckim sekre tem  g ó ra la  j e s t  nie- 
p ra k ty k o w a n a  oszczędność do tego s topn ia ,  że g ó ­
r a l  Czuhańkowy z nad Osławy, pow raca jyc  luźno 
z  Ołomuńca, w szystk ie kosz ta  tćj podróży cz tć rem a 
do pięciu reńsk ićm i walutowómi opędza.

Gdzie g ó ra l  tylko owsy s ió w a ,  tam tćż prowadzi 
dwupolowe g o spoda rs tw o  w śc is łem  znaczen iu  tego 
w y r a z u ,  t. j.  jednę  część  obsiówa ow sem , a  d rugę 
od ło g u je ;  kartofle sy  tam śc iś le  ogrodowy rośliny  i 
w kolej zasiewów ro lnych  nie wchodzy. Tam zaś, 
gdz ie  s ię  kartofle w polu udajy, j a k  to ju ż  znać w y­
ra ź n ie  około T u r k i , w kartoflisko idzie ja r e  żyto, 
p sz en ic a  lub czasam i jęczmień , a  potem nas tępuje  
ow ies ,  W szakże oprócz tego sposobu pożytkow ania  
z  roli u trzym uje  s ię  na  cokolwiek odleglejszych 
g ru n tac h  powyżój wymienione dwu-polowe gospoda r­
stwo. Tam zaś,  gdz ie  s ię  g ran ic zn y  grzb ie t  B iesz cz a­
du znaczniój zniżył,  t j. j a k  B aligród ,  R adoszyce i 
J a ś l i s k a  i gdzie ju ż  w małćm oddaleniu  od g r a n i ­
cznego g rzb ie tu  rodzy się o z im in y :  góra l  s iew a w 
świóżym naw ozie lub ko sz arzy sk u  żyto, kartofle s a ­
dzi także  w świóżym nawozie, w ży tn isku  sieje j ę ­
czm ień  , a  w kartoflisku ja ry  p s z e n ic ę , po k t ó r ć j , 
gdy  pole pod kartofle niebyło tylko zdurzonóm  (jak  
s ię  miejscowo wyrażajy)  następuje żyto lub jęczmień,

a  potem o w i e s ; czasam i tylko s i e w a j |  jęczm ień  w 
świóżym naw ozie n a  p o r z e c z a c h ,  czasam i o p ró c z  
ży ta  w świóżym naw ozie ozimy p sz e n ic ę ,  a  tylko 
ten i ów s iew a  z ja re m  zbożem w kartoflisku k o n i­
czynę. f

Z naczn ie  nam aga  góra l- ro ln ik ,  gdzie może, ry -  
baniem i paleniem l a s ó w , s ie jyc w spa len isku  r a z  
jeden  ozime żyto, lub pszenicę, albo r a z  jeden  j a r e  
żyto i jęczm ień, k tóre  motyky z a k o p u je ; —  potemu 
d arzy  s ię  je szcze  na  takim  g ru n c ie  r a z  po r a z u  
dwa lub trzy  la ta  owies, zaczóm spa len isko ,  z któ­
rego g o sp o d a rz  stopniowo wydobywa p n i a k i , m usi 
od ło g o w ać ,  aby owies rodziło ,  albo po trzebuje n a ­
wozu.

Bez porów nan ia  lepiój wychodziłby tu ta j  wło­
śc ian in ,  gdyby nie pod zboża, a le s ianożęc ia  k o s z a ­
row ał,  gdyby ta m ,  gdzie j e s t  p ok ład  w apnis ty  łub 
m arglowy s ie w a ł  esparse tę ,  kartofle wyłycznie tam s a ­
dził,  gdzie  o rn a  w ars tw a  głębsza ,  i gdyby w kar tofliska  
zaw sze  s iew ał  z j a ry  pszenicy  lub jęczmieniem ko- 
nicz czerwony, najlepiój w raz  z ra jg raz em  n a  dwa 
la ta ,  poczem darzy łby  mu się  je szcze  owies w ybor­
nie p rz e z  dwa la ta .

Takie dwuletnie za traw ien ie  gruntów  w g ó rac h  
je s t  tem bardziój potrzebnem, że lam pługiem z ie ­
mi zbytnie k ruszyć  n ie m o ż n a , gdyżby jy  lada  m o­
cn ie jsza  u lewa z g a rn ę ła  z  pokładu.

N a  p o r z e c z a c h , gdzie dzis ia j kap u s ty  i k o ­
nopie na  kaw a łk ac h  co najbliższych m ieszkań  s ie -  
wajy, na  dalszych  kaw a łkach  jęczm iona , udaw ałyby  
s ię  różne  g a tu n k i  rzep  i n a  pożywienie d la  ludzi i 
n a  w ykarm  bydła. S ianożęc ia ,  k tó re  cha ty  g ó ra lsk ie  
o taczajy , a  ju ż  po najw iększój części mchami p oza­
r a s ta ły ,  w ymagajy sk ru d z e n ia  i posypyw ania  popio­
łam i i p rzynajm niej co siedm la t  lekkiego naw oże­
nia. N ależa łoby tó ż ,  aby góra l  zan iecha ł  pas ien ie  
bydła po nich wcześnie z w iosny aż  do zielonych 
p raw ie  św iy tek  i w późnej jes ien i.

Góral w pow szechnośc i ,  aczkolwiek stoi wyżój 
miejscowy cywilizacjy  od innych  współziomków, na j -  
mocniój obsta je  p rzy  dawnych zw yczajach swego r o ­
dowego plemienia, swój okolicy i gminy. U rzyd  g r o ­
m adzki u niego stosunkowo w wielkióm pow ażaniu ,  
zagran iczen ie  wioski jego  o jczyzny ,  a  góry  całóm 
d la  niego światem. L ud  gó rsk i  zda tny  do ciesielki,  
lubi mieć obszerne zabudowania , ma s ta jn ie  z do- 
brómi pu łapam i dla bydła  i owiec, umie bydło i o- 
wce, które kocha ,  żywić, dajyc im często a  potro-  
sze  p o ż y w ie n ia , które tyle r a z y  zmienia, ile ra z y  
może. Tw ardy  słomę miękczy p ra ln ikam i,  gdyż rzadko-
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któ ry  ma skrzynkę do rzezania sieczki Mieszka w dy­
mnej chacie świćcąc na przepiecku szczypkami z mło­
dej dwu-calowćj buczyny, a tylko niechętnie z ta- 
kiejże olszyny, czem niesłychanie wiele młodzieży 
lasowćj t r a p i ; chociaż mógłby, gdyby go kto na to 
naprowadził, zastąpić ten miejscowy zbytek, już nie 
mówię świecę, które trzeba kopić w kramie, ale u- 
myśłnie ze starćj buczyny za pomocą piłki rzniętć- 
mi cienkićmi trzy cale szerokości a szóstą  częsc 
« a la  grubości m ającćm i, na pół łokcia długie- 
mi kawałkami, lub umyślnie byblem robionómi wió­
rami. Tylko kobićta bawi się przędzeniem i tkaniem, 
-tylko ona obgartuje i okopuje kartofle, tylko mężczy- 
zna  młóci zboże i doskonale go przy ziemi zama­
szysto kosi, owies na grabki, trawę na gołą kosę; 
kobićta tylko żnie sićrpem. Udaje się tedy biała 
ozeladź w żniwo na zarobek do Węgier lub do pod­
górskich miasteczek, mężczyzna idzie do Węgier na 
w ym ło t , gdzie za pewne ziarno m łóci, zarobione 
czasem tam sprzedaje, a czasem do domu przywozi.

Siano i zboże chowa góral w brogach i stodo­
łach  , kartofle sypie do jam w ziemi kopanych. 
W święta pije gromadnie w karczmie, albo i wtedy, 
gdy wójt wiejskie sprawy s ą d z i , płaci za wódkę 
arędarzow i zwykle co pół roku po pewnych jarmar* 
k a c h , gdy sprzedawszy woły większe i kupiwszy 
mniejsze, z pierwszych zerwał pieniądze , albo gdy 
owce przechowane lub przekupne posprzedał. Dbały
0  wszystko, co się dawnego zwyczaju tyczy, s toją­
cy uporczywie przy formalności dawnej a niegodzą- 
cy się z nową, dba o ozdobę domów bożych, sp ra ­
w ia częste uczty za nieboszczyków, śpiewa dawne 
przez  pół pogańskie kolędy, je s t  gościnny, pochle- 
bnie-uniżony i nieposłuszny. Rozmowny, układny i 
grzeczny, lubi rozmownego w sposobie swojóm, chę­
tnie robi co było z dawien-dawna zwyczajem, albo i 
to, co w zwyczaj przejść nie może. Od pracy ciągłej 
wywija się jak  może; gdy robi dobrowolnie, choćby
1 dla kogo, robi też ochoczo i żwawo, ale czas k ró ­
tk i Orze dokładnie ale powoli, roboczego bydła 
z rąk  parobkowi za  oczy dawać nie lubi.

Nie mato mitręży się czasu w całych górach 
tein, że nie znają gromadzkich pastuchów, że każdy 
z  każdym gatunkiem bydła innego pastucha wysyła, 
jakożto i inaczej być nic nie może, pokąd spuszcza 
się góral na pastwiska po lasach i krzakach. Szko- 
dliwem dla chowu bydła i owiec jes t  wspólne p a ­
sienie tychże po u g o ra c h , zaczćra idzie, że bydło 
rogate nie znoszące odchodów owczych marnieje a 
-krowy mało dają ralćka.

Koniecznym warunkiem do polepszenia gospodar­
stwa wiejskiego jes t  poprawa łąk  i pastwiak samo­
rodnych i zaprowadzenie łąk i pastwiak stuCznych 
czyli umyślnie obsiewanych. Na tój tylko podstawie 
mogłyby okolice górskie sposobniejsze jeszcze do 
rolnictwa mieć z tegoż czysty z y s k , na tój tylko 
podstawie mogłyby okolice górskie, rolnictwu mało 
albo nic nieoddające s ię ,  równym krokiem z ro z ­
mnażającą się ludnością postępując, chów bydła 
ro g a teg o , owiec i kóz rozszerzyć niewyniszczając 
lasów, których wyniszczenie je s t  nieuchronne jeżeli 
się dzisiejszy sposób chowu bydła w górach nie 
zmieni, a klęską górom i odleglejszym nawet okoli­
com na przyszłość grożącćm. Góry nie oddające się 
rolnictwu tóm bardziej poprawą i zaprowadzeniem 
łąk i pastwisk zająć się powinny, że na to mogą 
czas łożyć i skierować ku temu wszystkie siły.

Okolice oddające się rozleglejszemu rolnictwo, 
wszelako wszystkie opaki z pod oprawy zboza a  
szczególnićj oziminy wyłączyć powinny.

Zostawiwszy za sobą ruchliwe górskie życie, a  
zszedłszy na podgórza spostrzegamy, iż tutaj rolni­
ctwo już  jest głównem zatrudnieniem ludu, gdzie go 
uboczne zarobki od tego nieodrywają. Tśmi nbe- 
cznemi zarobkami zaś są  zarobki około bitych go­
ścińców, o których mówiliśmy już ,  podwożenie drze­
wa opałowego do miasteczek, na podgórzu zacho­
dnich cyrkułów tkactwo, a na podgórzu stryjskiśm 
niegdyś handel solą aż na Litwę.

Wywozem drzewa do miasteczek zatrudniają się 
wioski wśród lub przy lasach położone, mając ma­
łe z tąd zyski, bo rzadko kiedy biorą więcćj za fu ­
rę paliwa, aniżeli sama droga warta. Najgorszćm 
zaś to j e s t , że zarobek ten opiera się na podstę- 
pnćm i ukradkowem przywłaszczaniu sobie cudzój 
własności. Uprawa kartofli, w świćżćm pospolicie 
obornika; jarego żyta, pszenicy jarej  i ozimćj w kar­
toflisku ; ozimego żyta w nawozie lub parćnowanćm 
odłogu; jęczmienia w żytnisku i pszeniczyskn; owsa 
w rolach wyściernionych; prosa w nowinach, kar to ­
flisku i świeżym nawozie jest zwykłćm i powsze- 
chnóm gospodarstwem na podgórzu.

Gdzie rola ma cokolwiek więcej siły, tam sie­
wają pszenicę w pszeniczysku a zyto w zytnisku, 
właśnie jak  gdyby usiłowali czysty dochód z plo­
nu sprowadzić do zera. W takim sposobie gospo­
darowania utwierdziło chłopka gospodarstwo sz la ­
checkie oparte na gorzelniach, które obiecywały gwał­
towne zbogacenie się, a przyczyniły się nie mało do 
ubóstwa.
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W Stryjskićm  ta k  sie  to gorze ln iane  g o sp o d a rs tw o  
uzuchw ałi ło ,  źe w niektórych m ie jscach  połowę dw or­
sk ich  łanów  zajm ow ały  kartofle , a  naw et w g ó rac h  
Sam borskich  i sanockich  około L u tow isk  z a sa d zan o  
czw ar tą  i t rzecią  część g run tów  dw orsk ich  k a r to f la m i , 
pod  które w dołki obiema rękam i rzucano  obornik.

Rzekłem, że s t ry jsk ie  podgórze przedtćra t ru d n i­
ło  sie handlem  soli aż  na  L itw ę, zkąd poszło, ze o 
u p raw ę  roli mniój dbało sp row adza jąc  zboże z P o­
dola. D lategoteż mnóstwo jeszcze  w S try jk iem  n ie ­
użytecznych  krzaków, grun tów  m okrych, niepoobsu- 
s ż a n y c h , pas tw isk  k retow inam i gęs to  i wysoko z a ­
s ianych ,  s ianożęci  zam szonych , obok w yniszczonych 
w  sianożęciach  leżących lasów , k tóre  bardzo  nie 
miłe w rażenie  sp ra w ia ją  na  tym , kto p rzyw yk ł do 
po rządn ie jszych  lasów. Roślin pas tew nych  nie sieje 
chłopek  i tu ta j  , o poprawie łą k  an i m y ś l i , p a s tw i­
sko  ma n a  od łogach , k tó re  nas trę cz a ją  mu tę wy­
godę , że g rom adzki pas tuch  wszystko  pas ie  bydło. 
Odłogi te bywają zwykle trzyletn ie ,  i one tylko c h ro ­
n ią  rolę od zupełnego  w ycieńczenia p rzy  m ałej o 
n ią  dbałości. A  naw et gdyby p rzysz ło  zaprow adzać  
p łodozm ienne gospodars tw o ,  należałoby te odłogi z a ­
t r z y m a ć ,  p rze d łu ża jąc  wszelako  ich t rw an ie  do la t 
s z eśc iu  , a  zato  z ich  rozleg łośc i  ujm ując co roku  
jednę  szóstą ,  i w ciągając  w kolej p łodozmianu. N ie 
m a łą  wszelako t rudnośc ią  do zaprow adzen ia  p łodo­
zm ianu na roli w łośc iańsk ie j  byłoby po łączen ie  r o z ­
rzuconych  gruntów , roz rzucen ie  w niektórych oko li­
cach  j e s t  tak  w ie lk ie , że gospoda rze  w każdój 
niwce m ają  tylko po jednem u zagonowi. Połączeniu  
tych  grun tów  s to i  to na z a w a d z ie , że kaw ałk i  j e ­
dnego gospodarza ,  s ta ra n n ió j  nawożone, są  daleko 
łepszćm i od kaw ałków  d rug iego .  Rozrzucen ie  takie 
g run tów  dało powód do obrzydliwego zw ycza ju  nie- 
p ilnow ania  b y d ł a , skoro  się  żniwo rozpoczęło , bo 
k to  wcześnićj upo ra ł  się  z  zasiew em , ma w cześn ie j­
s z y  z b i ó r , i niedba o t o , że jego  bydło sam opas  
chodzące  robi szkodę w niedojrzałem  sąsiedniem  
zbożu. Owiec na  podgórzach  mało t r z y m a ją ,  a i te 
po Ju rz e  na  wiosnę da ją  na s a ła sz e  g ó r s k i e , zkad 
od sz tuk i biorą po dwa g a rn c e  s ć ra ,  za  to tóż m a­
ł ą  ju ż  mają n a iz ie ję  do w yhodow ania  p rzez  zime 
owiec , k tóre  wypędzano n a  p a sz ę  po rosie ,  zaczćm 
się  najczęśc ić j  zamotyliczają.

Chów bydła  na podgórzach  także  niewielki, boć 
tu  ju ż  n iem a tych wyśmienitych g ó rsk ich  s i a n ,  ani 
sm akow itych  górsk ich  pastw isk . Łąki po nad rzó- 
kam i położone podlegają wylewom wód i zamułe- 
n i o m , a  odleglejsze od rze k  potrzebują o su sz en ia  i

oczyszczenia  z za roś li ,  la sy  latem n as t rę cz a ją  n ik łe  
kw aśne traw y ,  a  bydłu należałoby bardzo c z ę s ta  
poddaw ać soli . Do tego ju ż  koło Drohobyćzy j e s t  
b rak  s ta je n  t a k i c h , ja k ie  napotykam y w gó rach  i 
ja k ie  w je s ien i ,  w zimie i wcześnie z  wiosny d ch ra -  
n ia ją  bydło od szkodliwych wpływów zmiennego po­
wietrza. —  P szczó ł nie więcćj, albo m ało  co więcćj 
tuta j aniżeli  w górach ,  boć i tuta j bardzo  mało h re -  
c z k i ,  a pożytek z lipy często u trąc a ją .  N ie idz ie  
temu ludowi hande l w pomoc j a k  górsk iem u, an i  on 
n iem a się  na  całćm podgórzu  za  lud jeden  i o d rę ­
bny, słowem przechodowe gieograficzne po łożenie t e ­
go ludu z g ó r  do równin i stepów w płynęło szko ­
dliwie n a  byt jego  i zdaje się, że j a k  to p rze jśc ie  
je s t  powolne i n ie w y ra ź n e ,  tak i lud nie poczuł 
się w oddrębnćm swojćm położeniu, któreby go na  
odrębne gospodars tw o  naprow adzić  mogło. — Gdy 
z po d g ó rza  przejdziem  do k ra in  stepowych nie uj- 
źrem w praw dzie  w yraźnie  lepszego bytu w łościan, 
w szakże  s p o s t r z e ż e m , że oni ju ż  pojęli w łaściw e 
swoje położenie. N ieodda ją  się  tedy handlowi p r a ­
wie zupełnie , i tylko pożytku z roli pilnują, niemy- 
ś lą c  wszelako o tćm , by jć j  dbałośc ią  i s ta r a n n o ­
śc ią  p rzysporzyć .  J a k  góralowi się  zda je ,  że te s a ­
me lasy ,  k tóre  p rzed  dwiestu  la ty  o połowę m nie j­
szej,  liczbie bydła i owiec do o połowę mniejszej g m i­
ny należących d o s ta rc za ły  podosta tek  paszy pod czas  
la ta ,  ta k  m ieszkaniec  stepów chce, aby te sam e g ru n ta ,
0 k tó re  równie niedba ja k  jego przodkowie albo mniój 
je szcze ,  dos ta rcza ły  mu tych samych pożytków.

N a  Podolu sieje w łościanin  pszenicę w roli n a ­
wożonej i w p a re n in ie ,  żyto w p sz en ic zy sk u ,  j ę ­
czmień w żytnisku, h reczkę  w ży tn isku ,  jęczm ien i-  
sku  i u g o r z e , w h reczysku  częs tokroć znowu ż y t o , 
a  owies przed odłogiem. Pod jęczmień orze w je s ie ­
ni i w jesiennój orce sie je  go na wiosnę, co się  n a ­
zyw a s ianiem w ziembli,  kartofli  niewiele up raw ia  
a  połowę g run tu  puszcza  w odlug pospolicie na la t  
t rzy .  L ud  tu te jszy  miałby z pszczó ł pożytki, gdyby 
ich p rzez  -połowę co jes ien i  nie w y b i j a ł , jak to  ju ż
1 lud p o d g o rs k i 'w  Stry jskióm  czyni. Chcąc tu te jsze  
w łośc iańsk ie  rolnictwo poprawić , należałoby w św ić -  
żym naw ozie siewać m ieszankę na siano, k tórego 
tu ta j j e s t  mało, rozsz e rzy ć  upraw ę kartofli na  karm  
dla bydła i wciągnąć dwu a nawet trzy  letnie p a ­
s tw isk a  b iałą koniczyną obsiane w kolej plodozm ia- 
nu, a  tak byłaby równie jedna  trzec ia  albo połowa 
g run tu  w odpoczynku niewłaśc iw ie tak  n a z w a ­
nym , dając nierównie w iększy pożytek. Ponieważ 
d o ta c ja  włościan co do rozległości je s t  tutaj w iększa
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a  zatćm łajwiejby p rzy sz ło  zaprowadzić  rozum ow a­
ne  gospodarstwo czy to po za  okrąg len iu  szczegó l­
n y c h  p o s a d ,  czy naw et bez tego zaokrąg len ia .

Niezbędnym w arunkiem  do popraw ienia  gospo ­
d a r s t w a  w tych okolicach je s t  obsadzenie łanków  
drzewam i, albo podług okoliczności żywćmi p ło­
tam i , k tóreby zasiew y i sz tuczne p as tw isk a  
n d  w iatrów chroniły  i obfitszemu tw orzeniu  się  
ro s y  dopomagały, i gospodarzow i opa ł  n a s t r ę ­
cz a ły  oszczędzając  mu zap rzężnej  pracy, ani go 
p rzy m n sz a jąc  do w ydzie ran ia  śc ie rn i  aż  z korzeniem 
z  g ru n tu  i pa len ia  mierzwy, k tórych popioły ju ż  do 
ro l i  n iepow raca ją ,  zw łaszcza ,  że prócz nieznajomości 
sku tków  popiołu na  roślinność ,  j ę ła  się  okolicznych 
dzierżawców i n iek tórych  właścicieli najgorzćj poję­
t a  speku lac ja  w yrab ian ia  potażu z słom ianego po 
piołu. Dla polepszenia  chowu bydła potrzebaby w tej 
okolicy  p rzedew szys tk ićm  budować porządne s ta jn ie  
d la  niego, albo z kam ienia  albo z gliny. Postać rze  
czy  je s t  ta  s a m a  na Pokuciu, z tą  tylko różn icą  , 
ze  tu ta j  lud zna jdu je  za s i łek  w kukurydzie  i tytoniu , 
za  k tó ry  to osta tn i  miewa gotowy pićniądz. U p ra w a  
kukurydzy  w sze lak o ,  pod którę id ą  g ru n ta  co n a j ­
lepsze ,  daje powód chłopkowi jeszcze  do w iększego 
zan iedban ia  s ię  względem uprawy zbóż, aniżeli na 
Podolu ,  szczególniój dlatego, że się  po kukurydzie  cz a ­
sa m i  bez orki,  tak  zw aną naw loką  udaje zboże. T ak  dla 
Pokucia  j a k  i Podola daje s ię  czuć konieczna po­
t r z e b a  pługów o lepszej k o n s t ru k c j i ,  gdyż tam t r u ­
dno być chłopkowi gospodarzem  jak im  takim, jeże li  
nie ma sześc iu  dobrych wołów do jednego p łu g a  i 
pogon icza  Wozy też są  na  Pokuciu i na  Podolu r ó ­
wnie n a g a n n e ; wązltie i nizkie, te sam e do zwozu 
s ia n a ,  zboża w snopie , kartofli i odstawy z ia rna .

W lesis tych  okolicach północnych równin  ch ło ­
pek  spuśc i ł  s ię  całkiem na  zarobk i lasowe, w k tó ­
r y c h  zaw is ł  po najw iększej  części od przedsiębierców 
żydów, lubiących wypłacać so lą  i wódką a resztę 
wyrów nyw ać kredką .  Tuta j j e s t  niezbędnie potrze- 
bnóm osuszenie  pas tw isk  i łą k  p rzedsięw zięte  na 
w iększą  s k a l ę , którę tylko, ja k o  rzecz powszechnej 
w agi dla okolicy, dałoby się  wykonać tak  zwanemi 
sz a rw a rk am i podług naprzód  umiejętnie ułożonego 
planu. D alszy  sposób do podniesien ia  gospodars tw  
w łośc iańsk ich  i dw orsk ich  n as t rę cz a ją  m asy  tuta j 
znajdu jącego  się to rfu ,  który w ysuszony  i n a  pod­
ściel użyty równie ja k  i z wapnem w miejscu się 
zna jdu jącóm  na kompost p rzerobiony, albo na  p o ­
piół w przyrządzonych  do tego bez kosztów  piecach 

„spalony, dowiódłby w okolicy równie troskliw ości

przyrody, j a k  i wdzięczności ludzkiego 'rozumu. Gdy 
rzucim  w ogólności wzrok n a  g o sp o d a rs tw a  wło­
śc iańsk ie  naszój prowincyi niemożem n ic w y z n ać ,  
iż  te zaledwie tyle p rzeds taw ia ją  wartośc i w p r o ­
duktach w ypłodzonych , ile jej było w p ro duk tach  
zkonsumowanycli,  czas i s iły  ludzkie p raw ie  n ic nie 
p r o d u k u ją , j a k  tćż  chłopek nasz  n iema do tych 
czas  żadnego  pojęcia o wartości czasu  i s tosow ne­
go użycia siły. I tegoby wypadało naprzód go uczyć; 
czytanie i p isan ie  zda je  mi s ię  nie wiele tuta j co 
pomódz może. Więcćj pomogłyby wzorowe gyspodar-  
s tw a ,  samymże chłopkom co najporządnie jszym  po­
wierzone i przyzwoicie kontrolowane, zw łaszcza ,  że 
małe w tościeńskie gospoda rs tw a w ogólności nad 
wydoskonaloną ru tynę,  dla b raku dosta tecznego cza­
su do umysłowego d z ia ła n ia  gospoda rza  po trzebne­
go , wznieść s ię  n igdy niebędą mogły. Obcych wzo 
rów chłopek n a s z  nie p rzy jm ie ,  czego dowodem s ą  
z troskliwości ś. p. cć sa rz a  Jó z e fa  we w szystkich  o- 
kolicach k ra ju  naszego  porządnie  po za k ła d an e  ko­
lonie niemieckie. Koloniści nas i  mają s ię  oczywiście 
lepiój od daw nie jszych tej prowincyi rolników w ło ­
ścian. N ie robią oni żadnego sekre tu  an i z lepszych  
swoich pługów i wozów, an i  z trosk liw szego  naw o­
żenia  gruntów , a  p r z e c i e , naw et w tych sam ych 
w siach ,  w których obok kolonistów daw nie js i  
w łościanie zam ieszka li  n iewidać u tych os ta tn ich  
lżejszych niemieckich pługów, kutych wozów, dobrze 
utrzym anych koni, wygodniejszego i schludnie jszego 
pom ieszkania ,  lepszćj odzieży, pokarm u i po rządn ie j­
szych sprzę tów  domowych, chociaż tu i ówdzie t r a ­
fiają się  chłopi nawet istotnie bogaci, bo m ający n a ­
wet po kilka tysięcy reńsk ich  srebrćm  gotowych p ie­
niędzy. Włościanin osiadły na wzorowem gospoda r­
s twie byłby obowiązanym u trzym yw ać dla gm iny  
b u h a ja ,  o g ie ra ,  k ie rnoza,  dos ta rczać  je j  szczepków 
i zrazów , potrzebnych nas ion  warzyw nychgi p a s t e ­
wnych i przyjm ować n a  p rak ty k ę  rolniczą, ogrodni­
czą  i sadowniczą młodzież miejscową Dalej m o g ła ­
by się  tutaj m łodzież w iejska uczyć chodzenia oko­
ło lnu i k o n o p i , równie j a k  i p r z e d z e n ia 'n a  ko ło ­
wrotkach , k ręcen ia  nici na  tychże, bielenia nici i  
płócien, robienia p o ń cz o ch , szycia , a może i toka r-  
stwa. Tutaj uczyłaby się chodzić^ porządn ie  około 
b y d ł a , obchodzić się  s ta ra n n ie j  z n aw o z em , robić 
komposty. Czytanie, p isan ie  i rac h u n ek  równie j a k  
i nauka  religii musiałyby s ię  podług mego zd a n ia  
pobierać w osobnćj szkó łce  i od osobnego uauczy- 
ciela, chociaż może tuż  obok takiego wzoru położonćj.
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Biała gorczyca (“Sinapis alba L .J  
Biała gorczyca jest podług doświadczeń angiel­

skich dobrą roślin§ pastewny dla owiec. Posiana 5. 
mąja (w Anglii) mogła juz być 15. czerwca owcami 
spasioną. Pole po spasieniu powtórnie nią obsiano 
W pierwszych dniach l ip ca , i we wrześniu powtó­
rnie ją  spasiono owcami; zaczóm w październiku 
pole obsiano pszenicę, która się wybornie u d a ła , 
chociaż pole było bez nawozu i niesilne. Na akr 
angielski wysiewa jćj się 12 funtów i wlecze się 
lekkićmi bronamj. Dodać wypada, że Anglicy sp a ­
sając obsiane pola owcami, hurtują je.

Żywica*
Aby zyskać ile możności jak najwięcćj żywicy 

ze smolnego drzewa, wierci się drzewo świdrem na 
trzy stopy wysokości od ziemi; do wywiercocnćj 
dziury wtyka się rurka sięgająca drugim końcem 
do podstawionego naczynia, zrobionego z kory drze- 
wnćj najlepićj świrkowćj. Gdy żywica ciec przesta. 
nie, dziura się natyckmiast zatyka najlepićj klin- 
kiem drewnianym mchem obwiniętym i w rozczynie 
gliny zamoczonym; klinek dobrze zabity ściesuje się 
równo z powierzchnię obwodową drzewa i zamazu­
je rozczynioną gliną. Po kilku leciach otwićra się 
tę samą dziurę i znowu się bierze żywicę. Gdy się 
dziury troskliwie nie zatyka lasy zniszczeją. Nie 
należy wszelako wiercić drzew, które jeszcze nie 
przeżyły okresu najznaczniejszego wzrostu.

P o iy w n o ść  kawy*

Na niedawnćm posiedzeniu akademii umiejętno­
ści w Paryżu, odczytał Payen rozprawkę o kawie; 
w rozprawce tćj utrzymywał, że kawa nietylko ma 
własnosność mocno pobudzającą, ale że i bardzo

wiele części pożywnych zawićra a to tak dalece, 
iż zmieszana w połowie ze śmietanką i dobrze o- 
słodzona jest pożywniejszą od mocnego rosołu. (Po­
dobno tutaj wypadnie powiedzieć: suum cuique R.) 
Cykorja zawiera o połowę mnićj pożywnych części, 
aniżeli kawa. Najpożywniejszą jest kawa słabo tyl­
ko upalona i trzy razy pożywniejszą od herbaty. 
Skoro zaś ziarnka kawy spalą się tak, że mają ko­
lor czerniawy i są tłustością powleczone, zamiast, 
coby miały mieć kolor żołędzi lub kasztanów, na­
tenczas kawa traci zupełnie pożywność a nawet sta­
je się niezdrowym napojem. (T. r. t. w.)

W iadom ości handlowe i  przem ysłowe*
Targ na woły we Lwowie dnia i7- maja. Zape- v 

wne z powodu złych cen , które na przeszłych tar­
gach podawano za woły, dzisiaj przypędzono ich tyl­
ko 50 sztuk, ważących po 12 kamieni mięsa i po 1. 
kamieniu łoju. Ponieważ do południa za sztukę da­
wano tylko po 33 złr. m. k., przeto podobno wrócą 
do domu. Para skór wołowych kosztuje 14— 15 złr.,
1 centnar łoju topionego 24 złr. m. k.

Cena produktów we Lw ow ie: Korca pszenicy
1 7 —18 z ł r . ,  żyta 15 złr . ,  jęczmienia 13— 14 z łr . ,  
hreczki 13—14 z ł r . , owsa 7% złr. w. w. Garniec 
okowity 3 0 ^  płaci się po 1 złr. m. k.

Uwiadom ienia potoczne*
F rancuz, który od 30. lat trudni się dozorem 

dzieci, szuka miejsca. Żądania jego są bardzo skro­
mne. Wiadomość bezpłatna pod nrem 369 %  przy 
piekarskiej ulicy.

Dobra są do puszczenia w dzierżawę. Wiadomość 
jak wyżćj.

Rządzcy, technicy, ekonomowie leśniczowie szu­
kają posad. Wiadomość jak wyżćj.

U W I A D O M I E N I E .
Tygodnik  ro ln iczo -p rzem y słow y ,  'linnjąc na ce lu  u ż y t e c z n o ś ć , przyjmuje bezpłatnie w s z e lk ie  u w iad o ­
mienia i doniesienia h an d lo w e  i p rzem ysłow e, t. j. tyczą ce  s ię  sprzedaży, kupna i w yd zierża w ien ia  dóbr;  
k u p n a  i sprzedaży rea lności miejskich ; kupna i sp rzed aży  surowych produktów i fabrykatów ; p o sz u k iw a ­
nia  otficialistów, kommissantów, p rzedsięb ierców , posad i w sze lk ich  innych spraw realnego życia . R ów nie  
może s ię  każdy  zainformować w  b iu rze  redakeyi o so b iśc ie  od 12— 1. god zin y  po p o łu d n iu ,  lub l is to w n ie  
k aż d eg o  czasu  o narieszłej wiadomości w s k u t e k  o g ło szo n eg o  w  Tygodniku uwiadomienia, lub doniesienia —  
a to bez najmniejszej opłaty. Uprasza s ię  tylko o frankow ane lis ty  w  razie piśmiennej korespondencyi.

Własność i nakład P io tra  F i l ie r a .


